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Żydzi w Janowcu

W rynku były sklepy. Tutaj gdzie jest ta spółdzielnia, i tutaj jak ta Bolsia mieszka, to wszystko
byli Żydzi i sklepiki były, i były tutaj, do tej Danki, to też było wszystko żydowskie sklepy,
piekarnia tu była, Grossmann miał taki te piekarnię. Tak, to wszystko było żydowskie. No i
wynajmowali lokale tu na rogu u Anzla, jeden u Tomasza też był sklep wynajęty, no i tu gdzie
bank, no to ten lekarz mieszkał i tamten miał Kogut tę restaurację. Wszystko Żydzi prowadzili.
Trzeba się było umieć targować. Bóżnicę to ja dobrze pamiętam, bo się tam niedaleko urodziłem.
Tam gdzie apteka teraz, to była kiedyś bożnica. Niemcy rozebrali ją, ale piękna bożnica była.
Tam nic nie było, tam było pusto w koło, parę ławek, ale Żydówki to na takim półpiętrze, osobno
były i się modliły, a Żydzi osobno, tak Żydzi na dole. Żydzi to mieli te swoje te chałaty, i takie
chustki na tym, chustki czy szale można nazwać, te do modlitwy takie płachty w paski. Rabin
mieszkał w szkółce obok bożnicy. To było takie pomieszczenie, że on tam miał zdaje się ze pokój
z kuchnią czy coś takiego. On to był dosyć taki przyzwoity gość ten rabin i ta jego żona, byli na
poziomie i oni wyjechali do Palestyny, ale mnie tu nie było wtedy, nie pamiętam, w którym roku
wyjechali do Palestyny, nie pamiętam czy on miał dzieci czy nie miał. 

Szklarzem był Żyd - on stale miał tę taką skrzynkę i nosili po wszystkich wsiach. Pamiętam jak
raz szła matka tej Fajgi i ona miała koszyk, i myśmy na wale kartofle piekli, chłopaki, mieliśmy
10 - 12 lat, takie chłopaczki. I Bolek Kalosz taki wrzucił jej kawałek węgielka w  ten koszyk, a ona
miała tam pierzynę. Una uszła parę kroków, a to się już pali. To całe szczęście, że ten Gozdur -
nauczyciel z Ozimy - jechał [rowerem] i on wyskoczył, ją rozwiązał i uratował ją. To były takie
żarty, ale nie było żadnych takich rozboji, żeby jeden drugiego bił. Był taki jeden Żyd, on się
nazywał Hersiek i on właśnie miał syna Cudyka - on się zajmował reperacją maszyn i on w ogóle
prowadził ajencję, bo jak ciocia Budniakiewiczowa od niego maszynę brała, on tu jej dostawił
wszystko - on jakąś ajencję prowadził. On kupił sad u ciotki Gurniakiewiczowej tam w lesie, tam
chodził, nieraz tam nocował i pilnował. On tak w nocy niby nie spał, ale coraz to wołał: „acha! Ja
cię widzę, ja cię widzę, ja cię widzę”, ale on nic nie widział, tylko krzyczał, żeby chłopaki widzieli,
że on tam jest, straszył, żeby wiedzieli, że on tam jest. 

Taki Nuchyn miał jatkę –tu gdzie teraz Stefan mieszka. Była też taka Żydówka ze Lwowa, ona



mydło roznosiła, to tam za groch, za mleko, co jej tam ktoś dał. I ona miała syna, który był
upośledzony umysłowo. Nie wiem, jak on się nazywał, ten Żyd. Jeden Żyd miał sklep i miał psa, i
ten pies zawsze pod tym sklepem leżał. I jak taki nygus wchodził do sklepu, to nadepnął mu na
ogon, no to mu pies ugryzł spodnie. No to on zrobił Żydowi sprawę w sądzie. Sędzia pyta: -Jak to
było? -No, proszę wysokiego sądu, mój pies to leżał pod tym sklepem i ugryzł go. Jakby tak pan
sędzia leżał pod moim sklepem i łobuz jakby mu na ogon nastąpił, to by go z bólu nie ugryzł?
Tak tłumaczył psa Żyd w sądzie.
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